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Sytuacya.
Wiedeń, 3 sierpnia. Prezydent ministrów lir. 

T h u n udaje się około 5 bm. na dwór cesarski do 
Isciilu.

Praga, 3 sierpnia. Jftk donosi organ p. P a ­
n a k a ,  kongres młodoezeskich mężów zaufania odło­
żony został na wrzesień.

Praga, 3 sierpnia. W N arodnkh Listach  usi­
łuje prezes czeskiego klubu, p. E u  g o l ,  brać Mło- 
doczeeliów w obronę przed odpowiedzialnością za 
zarządzenia ugodowe i podwyższenia podatków 
w drodze §. 14.

Zdaniem p. Engla, zasłużyli sobie posłowie 
czescy na to, że piwo i wódka nie podrożały; pod­
wyższenie podatku od cukru je s t niewątpliwie dotkli­
we, ale ruch protestacyjny, jaki się z tego powodu 
objawił, je s t tylko u socyainych demokratów rzetel­
nym wyrazem oburzenia, inne zaś stronnictwa, ogla-

W iedeó. 3 sierpnia. Na bardzo licznein zgro­
madzeniu protest,icyjuein „Towarzystwa soeyaluo-po- 
iitycznego“ uciiwalono rezoiucyę przeciw zastosowa­

n iu  §. 14 do ugody z W ęgrami i podwyższenia po­
datku od cukru. Komisarz rządowy nie dopuścił do 
głosowania nad tą  rezolucyą.

N astępca kardynała Sckdnbcrna.
W iedeń, 3 sierpnia. Jak  donoszą ze źródła 

"wiarygodnego, ma być biskup budziejowioki K z i k a 
przeznaczony na następcę śp. S c h o n b o r n a  na 
arcybiskupstwie praskiem.

Przesilenie gabinetowa w

ŁłtSe go eto
Paryż, 3 sierpnia. Podróży ministra D e l c ą ,  

so 'go do stolicy R osji pizypisują tu duże znaczenie 
polityczne. Mi, ona pozostawać w łączności z osta- 
tniemi próbami niemiecko - francuskiego zbliżenia, 
które odbiły się podobuo w Petersburgu przykrem 
echem.

Z drugiej strony, ma Dełcasse poskarżyć się 
w Petersburgu na cały szereg aktów rosyjskiej dy­
plom acji w ostatnich latach, które się znowu we 
Francyi nie podobały.

Powiadają, że podróż m inistra Delcassego mo­
że mieć rezu ltat dwojaki, t, j. wywołać jeszcze sil­
niejsze wzmocnienie aliansu lub też odwrotnie, spo­
wodować ostatei zne rozbicie się dwuprzymierzą.

Przy tej sposobności mają być także omówione 
w Petersburgu szczegóły co do przyszłorocznej po­
droży cara na wystawę paryską.

Budowa portu.
Petersburg, 3 sierpnia. W edług doniesień 

dzienników rosyjskich, przeznaczył rząd 11,000.000 
tńafdi na budów? portu Artur. Dwie groble portowe 
zostały już wykonane, a obecnie maią przystąpić do 
pogłębienia portu.

K ib ieta  — doktor honorowy.
Budapeszt, 3 sierpnia. Dziennik urzędowy 

ogłasza odręczne pismo Cesarskie, mocą którego do­
zwolono, ażeby panna Zofia T o r m a  v. K ł a u s e n -  
I b u r g e r  została na tutejszym  uniwersytecie promo­
waną, jako doktór honorowy filozofii.

J e s t  to już drugi wypadek udzielenia na W ę­
grzech honorowego doktoratu kobiecie. Przed 2 laty

mianowicie, otrzymała królowa rumuńska C a r m e n  
S y l w a  na fakultecie filozoficznym wszechnicy buda­
peszteńskiej doktorat honorowy.

Obecny honorowy doktór, panna Torma, znaną 
je s t w kołach naukowych, jako autorka wdelu prac 
antropologicznych i paleontologicznych.

Zabicie dwóch ii

Mianowania.

r 3f es o lichwę.
Przem yśl, 3 sierpnia. Dziewięciu oskarżo­

nych lichwiarzy z P r ó c h n i k a  mvolnil trybunał 
od kary.

Upały w Hiszpanii.
Madryt, 3 sierpnia. \V całej Hiszpanii pa- 

uują ogromne upały; termometr wskazuje 42"° a 
W Sewilli nawet 48° O.

Katastrofa na m oiiu ,
Rjeka, 3 sierpnia. W czoraj wieczorem prze­

wróciła się na morzu barka, w której znajdowało się
7 ludzi, a między mmi 4 podoficerów marynarki. Jeden 
majtek i podoficer, kierownik barki zdołali się ura­
tować, re s z ta t .j .  t r z e c h  p o d o f i c e r ó w  i d w ó c h  
m a j t k ó w  utonęło i dotąd ich nie znaleziono.

R jeka, 3 sierpnia. Ofiarami katastrofy są : 
instruktorowie artyleryi: Franciszek T r i  fi ' lei  z Pe­
sztu, Gottfryd S c i i a e r t l e r  z Berna moraw. oraz 
palacz S m e r n i k .  K atastrofa powstała z powodu, 
że lódż była starą, zm urszałą i przeciążoną ładun­
kiem , wskutek czego przechyliła się i napełniła 
wodą.

Według innej wersyi, łódź nie była wcale ze 
J ą ,  lecz niektórzy podróżni byli podchmieleni i 

spowodowali awanturami przewrócenie się łod/i. Od­
ległość od portu a* dl,' wffr.uslla
tylko 000 metrów.

Gdyby majtkowie byli na czczo, to mogliby się 
ratować przez dopij uięcie. Jeden majtek i jeden 
podróżny niewojskowy zdołali uratować się.

Zapowiedź strejku.
W iedeń, 3 sierpnia. Na zgromadzeniu 800 

pomocników piekarskich uciiwalono zarządzić przy­
gotowania do strejku na jesień, gdyby do tej pory 
nie nastąpiło polepszenie wynagrodzenia oraz sto­
sunków robotniczych.

Bćjki robotników.
Lipsk, 3 sierpnia. W  kopalniach T l i e i s s e n  

w pobliżu W  e i s s e n f  e 1 s przyszło do krwawego 
starcia czeskich robotników z niemieckimi. W bójce, 
trzech Czechów odniosło śmiertelne rany, szesnastu 
ciężkie, a wielu lzej.sze.

Żółta febra.
Hampton, 3 sierpnia. Wśród tutejszej załogi 

wybuchła żółta fe b ra ; zachorowało 48 ludzi, z t jrcli
8 zmarło.

Stan powietrza.
Wiedeń, 3 sieipnia. Morze prawie spokojne, 

więcej pogodnie, sucho, ciepło, w niektórych okoli­
cach wietrzno.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Czer-
niowce 10'2 pogodnie, Cheb 13-2 pogodnie, Klatowo 
14'2 spokojnie, pogodnie, Tabor 1G'2 prawie pogo­
dnie, Budziejowice 13‘4 pogodnie, Sclioenberg 15‘2 
spokojnie, pogodnie, Barzdorf 14 spokojnie, pogodnie, 
Zwettl 12'6 spokojnie, trochę chmurno, Sclieibbs 14 
spokojnie, pogodnie.

Urlop ministra wojny.
W iedeń, 3 sierpnia. Minister wojny K r i e g -  

h a mm e r  rozpoczął urlop pięcie tjTgodniowy i udał 
się najprzód do Austryi Górnej. Podczas jego uie- 
obecności, zastępować go będzie szef sekcyjny F ran ­
ciszek S c h o n a i c li.

Polowanie dworskie.
Isohl, 3 sierpnia. Cesarz udał się wczoraj 

rano w towarzystwie ks. L e o p o 1 d a ba.warskiego 
na dwudniowe polowanie dworskie do Offensee.

W iedeń, 3 sierpnia. Wiener Ztg. og łasza: 
Cesarz zamianował radcę wyższego sądu krajowego 
w Krakowie dr. Wincentego Tarlowskiego i r;id<ę 
wyższego sądu krajowego wo Lwowie dr. Adama 
Hensla, radcami dworu przy najwyższym trybunale 
sądowym.

Prezes gabinetu jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował komisarza powia­
towego Antoniego Mravincicsa sekretarzem  gali­
cyjskiego namiestnictwa.

Minister sprawiedliwości przeniósł następują­
cych adjunktów sądowych: W acława Czajkowskiego; 
ze Zbaraża do Mielnicy; Antoniego Galika z Próch­
nika do Drohobycza; Bolesława Gawińskiego z Rawy 
do W aligrodu; Konstantego Isopescula z Guraliumo-' 
ry do Czci ino w iec; F . Hrschalcka z Tłumacza do Kolo- 
łom yi; W. Szulaldewicza z Dynowa do Podwołoczysk; 
dr. F ranciszka Soronia z Niemirowa do Peczeniżyna; 
Stanisława Malyego z Rohatyna do Złoczowa; Tade­
usza Promińskiego z Ulmowa do Szczerca; Apolina 
Patrascha z Delatyua do Serotu; E razm a Semkowi­
cza z Mielnicy do Tarnopola i Mikołaja Tretiaka 
z Peczeniżyna do Kałusza.

Dalej nadał minister sprawiedliwości adjunktowi 
Stanisławowi Zagórskiemu w Sokalu, posadę adjunkta 
sądowego bez oznaczonego miejsca służbowego w okrę­
gu lwowskiego wyższego sądu krajowego, oraz nadnł 
następującym adjunktom sądowym lwowskiego wyż­
szego sądu krajowego, systomizowane posady adjun­
któw sądowych przy następujących sądach powiato­
wych : Aleksandrowi Czajkowskiemu w Kutacli, E d­
wardowi Kratterowi w Kałuszu i adjunktuwi są­
dowemu z okręgu krakowskiego wyższego sądu k ra­
jowego, Stanisławowi Szymonowiczowi w Mikołajowie.

W  końcu zamianował m inister sprawiedliwości 
adjunktami sądowymi auskultantów : Stanisława Do- 
nichta dla Rudek, W iktora Neumanna dla Budzano- 
wa, Kazimierza Łopackiego dla Rawy, Tadeusza 
Bossakowskiego dla Bursztynu, Maryana Malewskie­
go dla okręgu lwowskiego wyższego sądu krajewe- 

Poi'- Tii-Herumna dla W iśniowezjka, wres,- sie 
kandydata notaryalnego mencyau-* wicza
w Stanisławowie dla Tłumacza.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 3 sierpnia. Obrońcy D r e y f u s a  po­

wołali do rozprawy 19 świadków, pomiędzy tymi 
L e b r  u 11-R e n a u 1 1 a i kilku oficerów artyleryi, 
którzy wręcz oświadczyli, że bordereciu je s t dzieleni 
kogoś, który me należał do artjderyi.

U k a ra n y  profesor.
Paryż, 3 sierpnia. Uniwersytecka Rada dy­

scyplinarna zawiesiła profesora liceum Voit;>ire’n, 
nazw iskiein W e j 1 a w urzędowaniu na 3 miesięce 
i zredukowała ua ten czas jego pobory służbowe 
o Vs część.

Z  S e r b i i.
W iedeń, 3 sierpnia, kolii. Corresp. otrzymuje 

z B e l g r a d u  jeszcze następujące wiadomości w spra­
wie zamachu ua M i l a  u a.

Z pomiędzy dwmdziestu sześciu osób, uwięzio­
nych wskutek zamachu na Milana, uwolniono pięć, 
ponieważ wytoczone śledztwo nie dostarczyło ża­
dnych dowodów ich winy. Wobec tego zaś, że 
śledztwo skończy się dopiero 5 lub 6 b. m., można 
się spodziewać, że uwolnią jeszcze kilku z uwięzio­
nych, tak, że przed trybunałem sadu doraźnego sta­
nie może ośmnaście osób.

Z pośród przywódców' partyi radykalnej, którzy 
byli równocześnie członkami komitetu centralnego, 
zostaną oskarżeni tylko P  a s z i c, T a u s z a n o v i c, 
W e s s n i c i S ta  u o j e v i c, podczas kiedy dwudzie­
stu innych przywódców partyi, należących również 
do tego komitetu, pozostawiono na wolnej zupełnie 
stopie.

Były poseł serbski w Petersburgu, Saw'a G r  u i c 
wj* jeżdżą na kuracyę do jednego z austryackicli 
miejsc kąpielowych, skąd w jesieni powróci do Bel­
gradu na dluzszy pobyt.

Chiny i Japonia.
Pekin, 3 sierpnia. Pólofieyalnie oświadczono, 

że dotychczas nie było żadnych pertrak tac ji w spra­
wie jaldegokolwiek przymierza między Chinami a 
Japonią. Zjazd w Tokio obu nadzwyczajnych posłów, 
miał na celu tylko podniesieuie handlu i współdzia­
łanie w rozw'oju przjjaznycli stosunków między obo­
ma państwami.

Losy tureckie.
Konstantynopol, 3 sierpnia. Przy wczoraj- 

szem ciągnieniu losów t u r e c k i e j  p o ż y c z k i  p r e ­
m i o w e j  padła główna wygraua 600.000 franków na 
nr. 1726737; druga wygrana 60.000 fr. na los nr.

Uzwartelc, (ima 3 . sierpnia 1899,
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Petersburg, 3 sierpnia. Celem uregulowania 
eksportu rosyjskiego zboża za grftnic.ę, postanowiło 
ministerstwo finansów urządzić kilka elewatorów na 
liniacli zaeliodnich kolei żelaznych.

Moskwa, 3 sierpnia. Dwa tutejsze przed­
siębiorstwa chcą zbudować dwa pomocnicze war­
sztaty okrętowe na dalekim Wschodzie.

Klowy York, 3 sierpnia. Amerykańska ka- 
nonierka „Maeliias* zawinęła pod S a n  D o m i n g o .

W ęgry obchodziły onegdąj dwie sm utue swe rocznice: 
p rzegranej wielkiej bitwy i s traty  wielkiego poety, 
A leksandra Petofiego, k tó ry  według wszelkiego p raw ­
dopodobieństwa zginął w d. 31 lipea 1849 r. na  polu 
nieszczęśliwej dla wojsk węgierskich bitwTy pod Selifcs- 
burgiein.

W tym dniu słońce ogniem piekło ogromną p ła­
szczyznę schiissburską. Zwarzouych na drzewacli liści 
nie budziło ani jedno tchnienie ożywczego wiatru. 
Znużone śmiertelnie kroczyły leniwem krokiem zwy- 
c ięskie dotychczas pułki generała  Bema, który  z pa­
górka badał lunetą okolicę, zajęty myślą, jak ie  zająć 
siauowisko wobec wojska generała  rosyjskiego Liidersa. 
Zagrzmiały działa, rozpoczęła się bitwa. W samo po­
łudnie ołowiane chm ury pokry ły  niebo. Grzmotowi 
dział zwtórował huk  piorunów. Dołem odbywała się 
w alka łudzi,  górą —  w alka żywiołów.

W chwili, gdy bitwa zaczynała dochodzić do 
punktu kulminacyjnego, od strony Weisskircheu nadje- 
plial ku szańcom węgierskim jeździec w bluzie płócien­
nej m ajo ra  honwedów Był to m ajor  Petofi, który na 
k ilkanaście dni przedtem stanął w szeregach gene­
ra ła  Bema.

W ojska w ęgierskie poszły w rozsypkę, a od 
chwili, gdy pułki houwmdów rozpierzchły się- w n ie ła ­
dzie, nie widziano już więcej A leksandra Petofiego. 
Co się z nim stało —  niewiadomo. Mozę zginał s tra ­
towany kopytami konnicy, może zabity odłamem gra­
natu  dostał się wraz  z innymi do wspólnego dołu, 
W' k tórym  wapno było mu całunem, a darnina kamie- 
niem gi-obowym. Nikomu nie udało się odpowiedzieć 
stanowczo n a  zapytania  w tej mierze. Więc, gdy nie­
wiadomo, gdzie leżą zwłoki m ajora  Petofiego, naród 
wągierski aż trzy posiawił mu pomniki: pierwszy na 
polu bitwy pod Schassburgiem, drugi w stolicy Węgier, 
trzeci w miejscu rodzinnem węgierskiego wieszcza, 
w Kis-Korós. Wszystkie te  trzy punkty stały się dla 
W ęgrów miejscami czci godneini,  do których corocznie 
31 lipca odeyw ają  się wędrówki. ,~-

T r̂cijłłnlnnńń Potofiogo pciUiH ua opO-
kę, w której język  węgierski był niejako w ygnany ze 
sfer  inteligentnych. Tylko w cliatacu wieśniaczych na 
W ęgrzech mówiono językiem ojczystym, „towarzystwo* 
zaś było niemieckie a nauczanie łacińskie. Po latach 
pobytu w szkole i w  demu rodzicielskim przyjechał 
Petofi do stolicy, gdzie, j a k  pisze o nim Jokai,  zabły­
snął j a k  m eteor i przepadł. Poeta  był prżez czas pe­
wien żołnierzem, potem bawił się niedługo w  aktora. 
„W  r. 1844 —  pisze sam  o sobie •—  przyjechałem 
z Debreczyna do Pesztu. Było to w lutym. Nie wie­
działem, do kogo się udać. Zaczynało ogarniać mię 
zwątpienie, aż wreszcie udałem się do jednego z na j­
większych mężów W ęgier  z uczuciem gracza, który 
s taw ia  wszystko na jedną  k a r t ę : życie i śmierć. W iel- 
fci ten  człowiek przeczytał moje wiersze, polecił mnie 
księgarzom i dopomógł do wydania pierwszego tomu 
moich poezyi.“

„W ielkim człowiekiem*, o którym  pisze w pa­
m iętnikach swych Petofi, był Vorosmarty. W aktorze 
w ędrow nym  odgadł on wielkiego poetę, a w  poezyach 
odczuł tchnienie geniuszu. Powodzenie tomu poezyi Pe­
tofiego było bezprzykładue. W ciągu trzech tygodni 
rozchwytano wydanie pierwsze, księgarze więc sk w ap l i i  
vvie przygotowali drugie. Na niebie poezyi węgierskiej! 
ukazała  się gwiazda i błyszcząc jasno, posuwała się na 
przód. Na ziemi węgierskiej inteligeneya zaczęła czytai 
poezye węgierskie. Poeta  odrazu znalazł dziesiątki tysię­
cy czytelników, którzy dotychczas po za  w ierszami ła-1 
cińskiemi nie wiozieh zbawienia.

S ława była więc już udziałem wędrownego akto­
ra, a  za  s ław ą przyszła miłość. Idylla z Zuzauną Kiss 
z D una-V ecse  znalazła oddźwięk w  poezyach liry­
cznych, które poeta poświęcił matce . Idylla m m ęla  
szybko, a poeta po pew nym  czasie poznał swoją przy­
szłą żonę, Ju lię  Szendrey. Dotychczas Petofi miał dwie 
dew izy: gdy chodziło o kobietę „przyjść i zwyciężyć*, 
gdy szło o życie „chodzić z workiem żebraczym, ale 
być swobodnym*. Tymczasem Ju l ia  Szendrey zwycię­
żyła z łatwością puetę, który imał się dotychczas za 
niezwyciężonego i zmieniła wiele jego poglądów n a ż y ­
cie i jego sprawy. Była to kobieta silna duchem i wo­
lą, chuć nie odznaczająca się aui umysłem nadzwy­
czajnym, ani eudnie-niewieścią słodyczą serca. Pomimo 
to, serce poety miało dla niej uczucie potężne i dłu­
gotrwałe. Petofi uwielbiał ż o u ę ; opiewał przymioty 
swej prawowite j małżonki w  swyeli poezyach tak  gorą­
co, ja k  żaden chyba z poetów'. S trasznym  też ciosem 
0a pani Petofi była hiobowa wieść z pola bitwy pod 

SchasBbnrgieiu, J a k  lwica zraniona biegła n a  pole w a l­
ki, Dragnąc odnaleźć miejsce, w  którem  pochowano 
zwłoki m ęża W K lauseuburgu zrzuciła szaty kobiece i 
przyw działa  suknie męskie, aby sobie ułatwić poszuki­
wania. Z czasem żałość przeszła, a v dowa po Petdfim

poszła w rok później za mąż powtórnie za jakiegoś 
nrizeruego profesora.

Z m ałżeństwa tego pozostał syn Zoltan Petóri, 
istny obraz ojca, równie, ja k  poeta, dumny uczu­
ciowy. W wieku młodzieńczym jedyny syn Petofiego 
zm arł w szpitalu.

K R O N IK A .
W ybór p. Józefa P  r  i e d I e i n a n a  prezyden­

ta  m. K rakow a zatwierdził cesarz postanowieniem z d. 
21. lipca lir.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało pocztmistrza W ładysław a G r y g l e w s k i e g o  
w Tarnobrzegu ofieyałem pocztowym, a  dyreucya poczt 
i te legrafów pozostawiła go w dotychczasowem miejscu 
służbowem.

Urzędowe spi ostowanie. z powodu poja­
wienia się mylnej wiadomości, jakoby w gminie Zimno- 
wódka, pod Lwowem, wybuchła zaraza księgosuszu, 
Ga rota I/wovisl~a zapewnia, iż stwierdzono tam urzę-

z programem następującym: „Sam e oszuknństwa ! .  mo­
nolog pana lmmerszleohta. „Na lekkim cliłebie*, obra­
zek z  żyeia. Osoba działa jąca: Wincenty Kłonica, eko­
nom. „Chłop przed sadem*, scena komiczna. Rozpo­
cznie: „P an  Śniadaukiewiez" figura jak ich  wiele. Za­
kończy : „Babcia P erh n u tte r" ,  sy lw etka cha rak te ry ­
styczna.

Towarzystwo śpiewackie „Echo" urządza, 
ja k  dotychczas corocznie szereg  koncertów po naszych 
uzdrowiskach, w których weźmie także udział jako so­
l is ta ,  znany tenor opery lwowskiej,  p. O r z e l s k i .  
W dniu 6 sierpnia śpiewa drużyna „Echa* w rł m -  
skawcu, 7. w Rymauowie, a 9. w Krynicy. Dnia n a ­
stępnego tj. 10. bm. próbuje „Echo" po raz pierwszy 
sil swoich po za granicami polskiej z ie m i , urządzając 
koncert w Bardyowie na Węgrzech. We wszystkich 
tych miejscowościach objawia się już dzisiaj nader ży­
we zain teresowanie dla występów naszych dzielnych 
śpiewaków, szczególnie cieszy się w ęgierska publi­
czność n a t o , że usłyszy cały szereg nieznanych jej 
jeszcze pieśni poiskich. Pod adresem  nadobnych kura- 
eyuszek dodajemy je szcze ,  że po każdym koncercie 
nastąpi reunion, k tóry trw ać będzie tak  długo, póki 
nato pozwoli srogi lekarz zdrojowy, bo co do Echistćw, 
to ci m a ją  zdawma już uzasadnioną s ław ę ,  że równie 
w ytrw ale  tańczą, j a k  śp ie w a ją . .

W  i \ k a c n  p o l l c y l . . .  Mnno stanowczości,  s  j a ­
k ą  ageut policyi P a s z k o w s k i  wypowiadał wczoraj 
w południe swoje twierdzenie, że wieczorem będzie 
n i e ć  w ręku D e b e l s k i e g o  — nie braliśmy zupełnie 
n a  seryo jego twierdzenia, Lwów bowiem jost wielki, 
a tego gatunku  i tej miary złodziej, ja k  Debelski za­
nadto spry tny  i ostrożny, ażeby leźć w ręce policyi. 
Agent tymczasem dotrzymał słowa i wieczorem przy­
stawił Debelskiego w  kajdankach na inspekcyę policyi.

W oliwili, kiedy Debelski naigrawał się przed to­
warzyszam i z zaciekłości policyi, Paszkowski był już 
na  jego tropie. Mówiono mu o nim w restauracyacli, 
recte norach podrzędnych, miejscach schadzek indywi­
duów, będących w  wiecznej kolizyi z praw em , widzia­
no go wałęsającego się po zaułkach miasta . P rzygoto­
w yw ał ja k ąś  w ypraw ę i grupował około siebie bandę 
opryszków. Złodzieje są  nadzwyczaj dyskretni i jeden 
drugiego nie zdradzi, choćby z obawy zemsty towarzy-, 
szów, zdarzają  się jednak  i między nimi Efialtesi. Ta 
właśnie drogą dowiedział się Paszkowski, że Debel 
ski z bandą swoją obozować będzie wieczorem w las> 
na Kleparowie.

Zmrok już zapadał, gdy Paszkowski,  wziąwszy

bowiem kazał żołnierzom nałożyć nu 
paski,  złodzieje też sądzili, że zbliżający się uależą do 
jakiegoś, ćwiczącego wieczorem w polu oddziału żoł­
nierzy.

Na dany przez agenta  znak —  żołnierze puścili 
się biegiem na złodziei. Ci rzucili się do ucieczki, nie 
zdołali jednak  umknąć. Trzech z nich, a miauowicie 
znani w łam ywacze: Prym a, Lachowicz i Maślaukicwioz 
—  zostali natychmiast ujęci,  sam Debelski tylko... 
umKnął.

Rozpoczęła się szalona gonitwa. Agent, będąc tak 
bliskim tryumfu —  nie chciał puścić z rąk  ofiary. 
Po stronie Debelskiego s tała nadzwyczajna siła i prze­
biegłość, para liżowana nieco strachem , —• po stronic 
agenta wytrwałość. Spryt agen ta  zwyciężył i Debelski 
po raz już wtóry wpadł w ręce  Paszkowskiego. Bił, 
groził i prosił na  przem iauy —  związano go jednak  
i odprowadzono na inspekcyę policyi.

Nie ujdzio już teraz zasłużonej kary.
Utopii się w niedzielę w stawie Stadtunillera 

ua  Kleparowie robotnik Michał I w a n i u k .  Poszedł 
się kąpać wraz z czterema towarzyszami, ponieważ zaś

był nieco podpity —  dostawszy się na głębinę, mo mógł 
sio w yratować i stracił życie.

Z Krakowa donoszą: Starostwo delegowało in­
żyniera p. S k o c z y ń s k i e g o do Łęgu w powiecie k ra­
kowskim w celu spuszczenia z pól wód, nagromadzo­
nych przez powódź.

N iezw ykle moaele. Jedno z czasopism an­
gielskich, poświęconych m alarstwu, opowiada, w jak  
ekscentryczny sposób powstają nieraz malowidła-. Tale 
nj). Lulce Fildes, twórca słynnego angielskiego obrazu 
„Lekarz" ,  wziął sobie za model idealny pewnego 
znanego w Londynie lekarza, który me chciał jednak 
figurować na obrazie. Fildes tedy czekał, dopóki lekarz 
ów nie umarł, i dopiero po śmierci jego wziął się uo 
malowania, aby zaś być w  zgodzie z naturą , wziął 
sobie aż pół tuzina modeli, z których jeden pozował 
do ubrania, drugi do włosów, trzeci do wyrazu oczu, 
czwarty  do brody. Synek F ildesa służył za model <1o  

chorego dziecka, któremu lekarz udziela porady. Cały 
sztafaż kazał sobie ar tys ta  zbudować w pracowni, aż 
do najdrobniejszych szczegółów. Znany malarz Holman 

.B unt niemniej pracy włożył w  obraz swój p. n. „Ko­
rnel ofiarny". Zabrawszy ogromne płótno powędrował 
na Wschód przez pustynie i góry, dopóki nie znalazł 
krajobrazu, odpowiedniego do malowidła. Malarz japoń­
ski, Hyosai, znany był z ekseentryczności w wyszuki­
waniu modeli. Kiedyś wyłowił z rzeki głowę topielca 
i wziął j ą  za model do części obrazu. K ;edyś znów 
postawił sztalugi nasvprost gorejącego domu i, ku wiel­
kiemu oburzeniu pogorzelców, najspokojniej malował, 
gdy ogień trawił domostwo. Innym razem  zapędzu się 
z ołówkiem w ręicu za jakiem iś nieznaueini sobie da­
mami na schody arystokratycznego pałacu, szkicując 
jak ieś  nadzwyczajne zawiązanie wstążki na  pasku je ­
dnej z tych dam. O Wereszczaginie opowiadają, iż 
nieraz na polu bitwy szukał tematów do obrazu z n a ­
rażeniem życia. Znanym z pedanteryi pod względem 
modeli j e s t  batalista angielski,  Beikeiey .

D ziwny wypadek. 57 Greenwich wydarzył 
się ciekawy przypadek zatrucia 110 dzieci i icli nau­
czycielki podczas wycieczki zoiorowej. Po zabawie (la­
no dzieciom pierników, poziomek i m le k a ,  a nauczycie­
lom podano herbatę. W pół godziny po podwieczorku 
55 dzieci i kilku nauczycieli zachorowało wśród gwał­
townych objawów, zupełnie podobnych do symptomatów 
cholery. Wezwani lekarze udzielili chorym pomocy 
i zarządzili przewiezienie ich do sz p i ta l i , gdzie po zba 
badniu pacyentow orzekli ,  iż s tau  wielu chorych jest 
najzupełniej beznadziejny. T y m c zasem , ja k  donosi D a i­
ly N ew sy wszyscy chorzy w yzdrow iel i ,  a  c i ,  których 
lekarze skazali ua śm ierć ,  opuścili następnego dnia 

nie moaa dociec ,, co było właściwym

w e n ie  Jego
sobie z głowy urojenia, które się nigdy, przenigdy me 
irzeczywistnią".

Król złodziei kieszonkowych w A m ery c e , 
n iejaki Pedro F e rn an d e z ,  m e k sy k ań c zy k , k tóry sam 
uw aża się za największego „a r tys tę"  w tym f a c h u , 
iu terviewowany (!)  przez reportera  gazety am erykań ­
s k i e j  opow iada, że „pracuje* tylko od maja do końca 
października. W zimie ludzie noszą grube i dobrze za ­
pięte p a l ta , co u trudnia robotę. S taram  się —  opowia­
dał Fernandez —  dobrać się do ludzi,  gdy wsiadają  
na  pociąg , do t ram w a ju ,  lub na  o k rę t ;  bo ich uw aga 
je s t  w tedy z a ję ta ,  a dla mnie ucieczka łatwiejsza. P ra ­
wdziwy „a r ty s ta*  po w yglądaniu człowieka powinien 
poznać , nietylko czy m a  grube p ien iądze , ale gdzie je  
m a ,  w kieszeni od spodni, czy w  kamizelce. Jeżeli 
w kieszeni od spodni,  wówczas jeden z pomocników 
wchodzi za n iego, i uchylając mu r ę k ę ,  m ów i;  „P rze­
praszam p a n a ,  proszę mnie puścić!* W tej chwili wy­
ciąga, mu pieniądze z kieszeni |  -podczas gdy inni po­
mocnicy, sz turchając go z drugiej strony, zw racają  jego 
uwagę. Jeżeli zaś m a  pieniądze w k am ize lce , wtenczas 
pomocnicy popychają go n a  stojącego naprzeciw „arty­
s tę" .  Podczas gdy ta m te n ,  zw racając się w t y ł ,  klnie 
niezgrabiaszów, „artysta* wyciąga pieniądze i ula tn ia  się.

Obyczaje run: liński?. Ciekawym je s t  obrzęd 
ślubny, a szczególnie uroczystość weselna, ta  sama 
u ludności wiejskiej, j a k  i w wyższych klasach. P a ń ­
stwo młodzi wyjeżdżają z domu w o za m i; najprzód oni, 
potem rodzina i zaproszeni, a  na  końcu m uzyka Przed 
młodą parą  wiozą ubrane w kw iaty  i wstążki dwie 
świece. Świece te  w  cerkwi za pa la ją ,  a  oblubieńcy, 
podczas wykonania przysięgi, z w iankami mirtowem
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lin. “ Iowie, tizymajii je  w ręlcu. Po wyjściu z cerkwi 
winżij zapalone świece znowu przed młodą parą i sta- 

je w izbie, gdzie się wesele  odbywa. Świecą się 
one, dopóki sam e nie zgasuą. Je s t  to piękny symbol 
dozgonnej miiośei i wierności.

Jeszcze więcej charakterystycznym  je s t  pogrzeb 
wiejski,  ponieważ zachował cechy zupełnie starożytne. 
Zmarłego nigdy w domu nie kładą do trumny, lecz 
loży obwinięty w c a łu n ; dopiero w chwili pogrzebu 
wynoszą go na podwórze i kładą do trum ny pomalo­
wanej zawsze na  różowo, a stojącej na przykrytych 
dywanem marach. Naraz przypadają do trum ny z okro­
pnym krzykiem i płaczem cztery najęte  płaczki, które 
odsłoniwszy całun, po kolei całują nieboszczyka. Kon­
dukt żałobny rusza w następującym  porządku do ce r­
kwi : Na przodzie niosą k rz y ż ; dalej kroczą popi w po­
łatanych szmatach, niby ornatach —  następnie niosą 
czterej ludzie t ru m n ę ,  obok niej id ą ,  lam entując i cze­
piając się trumny, owe p ła c z k i ; dalej rodzina, a na  
końcu niosą w koszach m a m a ły g ę , precle, ja ja ,  owo­
ce i ulubioną Rumunów „t.ujkę". T ujka je s t  to wódka, 
otrzymana przez skroplenie pary  przy pędzeniu kuku­
rydzy. Część tych prowiantów wrraz z pew ną kwotą 
pieniędzy składają z nieboszczykiem do grobu, a część 
spożywają na stypie nad grobem.

W łaściciel „stawu K un ińsk iego"  donosi nam, 
że kabiny w jego kąpielach są  pod kluczem, a  staw 
czyści się z każdą wiosną. Żabowina, znajdująca się 
w wodzie, nie je s t  szkodliwa, j a k  wykazał rozbiór 
cdiemiczny. (Ale czy dla kąpiących są  przy jem ne?  Iietl.)

Z m a r l i  w e  1j t r a w i e :
Dnia 31 lipca b. r.- Bettauer G olda, córka k raw ca, ta t 6, 

zapalenie ptuc. — Szurta Michał, syn robotnm a, 3 miesiące, za­
nik ogólny. — HniJe Irle, córka lakiernika, lat 3, płonica. — 
Piskup Józef, syn wdow y pojjm urarzu, lat 2, gruźlica opon m ó­
zgowych. -  E hranpreis Pela, córka tragarza, 1 i  miesięcy, gru­
źlica, — W ódka W ładysław , syn montera, lat 2, gruźlica opon 
mózgowych. — Steig Necbe córka zarobnika, lat 14 gruźlica pluc. 
Razem 6 oSÓD.

| f c « - l i S M l l S l O W

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  3 sierpnia. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
T endencya: Z pow odu haussy liczne realizacye. Ten- 

dencya chwiejna. Zamknięcie spokojne.

H n d n p o s z t .  3 sierpnia. W czor. giełd. Austr. kred. 388'10, 
Węg. bank kred. 3 9 2 5 0 , Węg. bank es konto w j 259 50, Węg. bank 
hipoteczny 245’75, Węg. renta koronowa 96'90, Rimaimirania 
3 1 6 — , Węg. 4-proe renta 118 90, Węg. bank dla przem. i limidlu 
99 75, S taatsbahny 246 25, Koleje uliczne 372'50. Kol. południowa 
258'50,W ęg. poz. premiowa 161 *25, Austr. renta koronowa 100"—, 
Węg. renta koronowa 96*40, Elektr. kol uliczne 210*50, Ganz 
& Co. 1870, Salgotarjauer 318*50, Austr. z łota rem a 118*75, 
Akcye elektr. 147*50.

F r a n k f u r t ,  3 sierpnia. W czorajsza giełda wreczorna 
Kredyty 242*90, Staatsbahny 149*70, bom bardy 34*20, Alpiny 
263*50, Austryucka renta papierow a 100 40, Austr, srebrna renta 
100*10, Austr. złota renta 100*90, W ęgierska złota renta 99*90 
Unionbunki —*—, Akcye elektr. 157*80. Kolej p ó l n . - z a c h . -------

Usposobienie silne.
b c r l i n , 3 sierpnia. Przy zam knięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 242 75, Stauisbuhny 150*50, Lombardy 34*50,
Ausir. złota renta 100*90, Austr. srebrna renta 99*75, Węg. 
złota renta 10010, Diseonto Cotnandit 198*25, Laura 268*90, iio- 
clmmer 272*10, Uurpener 201*40, Kole] Ostpreussen 90*50, Kolej 
Mittelmeer 106*— , Kolej Meridional 136* —, Kolej Henry 111 90. 
Renta włoska 93*40 Południowa — *—, Mławka — *—, Turki 
128*25, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *—, Austr. renta 
papierow a — *— . Bustieliradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
A lpiny — *— , Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  nu 
W iedeń (krótkie) 169*90, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. n a  Londyn długie 20*31 i Krótkie 20*42.

T en d en cy a  lepsza.

Berlin, 3 sierpnia. W czor. g iełda wieczorna (Naebboerse) 
Kredyty 242*75, Staatsbahny 150*50 Lombardy 34*50, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 2 1 6 1 5 , Ros. banknoty (ult.) —*—, Diseonto 
Comaudit 198*25. Usposobienie spok o jn e .

H a m b u r g ,  3 sierpnia. W czorajsza giełda wieczorna: 
Kredyty 242*70 Lombardy 34*30, S taatsbahny 150 50. Austr. 
złota renta 100*60. W ęgierska złota renta 100*15. Srebro — *— 
żądano —*— płacono. Srebrna renta 99*90, W łoskie 93*60. Losy 
z nO r. 147 — .

U sposobienie spokojne.

1’ i i r i 'ż ,  3 sierpnia. W czor. giełda Cred foiieier — 
proc. pożyczka rum uńska 189 r. 92*75, Grecka pożyczka — ‘ — 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 61*30. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 3 sierpnia. Pszenica na październik od 

8 50 do 8*52, żyto na jesień 6*73 do 6*74, kukurydza lia 
lipiec od 4*64 do 4*65, owies 4*82 4*83 na październik &*48 
do 5*50, rzepak n a  jesień 11*85 do 11*95.

Bydło. Sprawozdanie targowe ogólnego Z ,/iązku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Kej r- 
nika L 7.

Targ lwowski, 2. sierpnia 1899:
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 000 kgr. 

płacono po 28— 32 ct. Za krowy przeciętnej żywej 
wagi 350— 500 kgr. płacono po 23— 29 ct. Za buhaje 
przeciętnej żywej wagi 400—600 kgr. płacono po 
26— 30 ct. Ceny mięsa w rzeźni, tylne od 44— 52, 
przednie 44— 48 za kgr.

Targ dobry.

W iedeń, ó sierpnia. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8*54 do 8'64, pszenica 
na wiosnę 8’90, żyto na jesień 6 ’99 do 7'03, ku­
kurydza na wrzesień październik 5 ‘OT uo 5 -06, ku­
kurydza na maj czerwiec 5 1 0  do 5*08 sprzedawano. 
Owies na jesień 5 1 2  do 5-74, kukurydza na sier­
pień wrzesień 4'9b do 4 ‘98, rzepak na sierpień wrze­
sień 1 2 l0  do 12’20.

Przy zamknięciu pszenica na jesień 8 ‘59, żyto 
na jesień 7‘— , kukurydza na wrzesień pażdzierniK 
5 1 0  do 5 09 kupowano, kukurydza na maj czerwiec 
5 1 0  do 5 1 1  notowano.

Ceny spirytusu: 19'90 za gotowkę, 2 0 1 0  za 
wypowiedzeniem.

Berlin, 2 sierpnia. Banknoty austr. 17010. 
Spirytus 42‘90.

Paryż, 2 sierpnia. Mąka 4315. Trzyprocento­
wa ren ta 100‘27.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D n ia  2  s i e r p n i a  1 8 9 3  r .

K e n ta  p a p ie ro w a  ;  J
B e n in  s r e b r n a  f 
Lo sy  * i ii 1B&4 p o  2 5 0  *L n k .  i'\ 'o

1800 po 500 zl. w li. fi”/*
* 1860 p o - 1 0 0  z ł. &'Yo .

 ̂ \ 1864 po  1 0 0  *1..

reprezentowany cli.

K o n ta  c ło ta  w ol. oci soft. 4'Yo r.a  100 *1. 
R e n ta  w o l .  od po d .  4*/o k a  200  k o r .
K onta i iiw e s t,  a u s t r .  au  200 k o r .

O b lig a c je  kolejow e,
K ol. A rcykfl. A lb rec h ta  z a  100 «!. 4°/o 
K ol. C e s a rz . K lż b ie ty  w z ło c ie  w olno  od 

p o d a tk u  z n  100 ?.ł. 4°/o 
K ol. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  r,n 100 a f.9"; o ..............................
Kol. A rcy k » . R u d o lfa  w w a l.  k o r .  w o lo e  

u #  p o d a ł k u  z a  200 k o r .  4'Yo 
K ol. K m o l ił L u d w ik u  po  200 z ł. m k .

(o ^ tem p l- a k c y e )  fi", o

O b l i g a c j e  p i e r w  K z e n a t w a  (kolejowe).

K ol. A rc. A lb re c h ta  za  800 z ł. .
,  w z ło c ie  z a  200 z ł. fi°/o . .

K ok b u k o w iń s k ie  lo k a l, za  200 k o r .
4n, i » .................................................

K<»l. g a i .  K a ro ła  l .u d w ik a  za  200, 100 z ł.
4 » c .................................................................

K ol. lw o w sk o  c z e rń .-J a s sk łe J  z r .  IKH4 aa 
‘MlD k o r . 4(,'o .

W ęg . z ło ta  r e n ta  za  100 z ł. 4°/o . .
,  .  w a l. k o r . zn  200 zł.

k o r .  p io p . na 100 z C'a°'e

i a .

100.45 100.05
100.25 t00-45
170-75 171*75

—* —
_— —.—

194.75 195*75

dzie p a ń s t w a

118.75 118.95
100 10 (00.30

87*50 87.70

e .

97.00 98,60
116.— 116.90
125 — 126.—

97.00 9S60
Sil — £12*—

(kolejowe).

114.— — • _
133.--
96.35 97*35
98.— 98*80
97*70 98.70

w ę g i e r s k i e j .

, M8.75 11 8*95
96.40 96*60

100 - 100.7

W ęg o b i. p r .  r e g u ł .  C isy  za  100 z ł.  4 p r 138*75 189.75
„ n o ż p fe m io w a  z a  100 zł. . lb l* 2 fi 162*25 
* .  „ z a  50 z ł. . • 160*50 101*50

j i i n e  p n b l l c i i i c  | i o i j c * l i i .

r o ż .  k r a j .  B u k o w in y  z r .  1893 Ioh. **
200 z l. k o r .  4"/o . . . .  9P.*C0 97*60

B u k o w iń sk ie  o b i p ro u ln a c y jn o  lo s . za
100 *1. 5 ° / o ............................................ *03—  104*

( ta l ie ,  p o ż . k r a j .  ■ r .  1873 * a  100 z ł. 0°/o — *■ —*.*"~
(Ju lie. p o ż . k r a j .  % r .  1H9U a a  200 k o r .  4'fo 96*20 97-—
(Ja lic . o b lig . n ro p lu . * ro k u  1889 za IU0

, ł .  4 i y „ .....................................................................9 7 .90  98 .60
P o ż y c z k a  p r e m io w a n i .  W ie d n ia *  r .  1H74 — *—* — *—
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  a ro k u  189(1 * a

100 i L  4 » / o ......................................................... 94 .—  94.40
R e n ta  w ło a k a  z a  100 k o r .  4 ‘fu .  . — •-'*
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  » r .  lH » '2 za  100 ml. 6°/« 108 .25  109.75 
P o ż y c z k a  s e r i i .  p ro m . za  1IJ0 f ra n k .  2”, o 35 .25  36 .25
T u re c k ie  o b i .  p re tu . k o le j .  *a  400 f r. 62*50 63 .

I . i K l y  z ł i t t f a w n e .  Oblig. hipot l listy dłużna 

(zu 100 zl. Nom.).
A u str. c a k f .  k r e d .  z ie m . lo s .  w 5 0  la t  4n>

_ « o b i. p r .  * r .  1880 H” o
.  .  .  „ 1H69 3”/o

B u k o w iń sk i * a k ł.  k r e d .  a le m . lo s .  5uyo .
Ioh 4«,o .

(Ju l. A kc. b a n k  l»lp. I0°/o p r e ju .  lo s .  5”/o
g ,  ,  ,  lo s . 50  ła t  4V*°/‘i .

w 60 lat aa 2(111
k o ro n  4 ° /o ............................................. ...........

C4n). T o w . k re d . » iom . 4°/o lo s .  56  la t  .
.  4o/o J o b .  41 l a t  .
• 4°/i) s ta r e  .

g f  4"/o z* 2(6) k o r .  .
B an k u "  k ra jo w e g o  d la  t in l ic y i  i L odom .

4V»‘Vo 5 1 V* lat zwrotne .
Bankn k ra jow ego  olilig . kom un. 2  em . 5rt/«
P u n k u  k r a jo w e g o  o b l ig .  k o m u n , li e m . 4*2 

la t  z a  200 k o r .  4 ’, a0,u 
B a n k u  k ra jó w . Ioh. 5 7 '/a la t  z a  2 0 0  k o r .  4ft/e 
B anku  k ra jó w . uM . k o l. lo s . zn  200  k o r .  4"/o 
A u s tr .  w ę g ie r s k .  b an k u  4 0 1/* la t  lo s .  4”/»

O M  i  s r a  c y c  z  p r t t w e m  p i e r w s z e ń s t w a

z;i 100 zt. nom.
K ol. L w ó w -C z e r.-J tis sy  .»  r .  18HI ca  300

z ł.  4'7“ m n ie j  10'Yo . . .  89*05 90*35
K o le i L w łłw - lk e n i .  z r .  1881 za  300 z l. 4”/o 97*20 07 .80
O a l. k o l .  lo k . w s c h o d u , z a  100 * ł. 4”/o C 99.50* 10*1,

96-90 97.90
120*75 121*75
J 17.25 118,—
104.75 105.75
9 0 .0 0 97.—

110.— 110.50
100.25 101-—

96.75 97.50
95  50 --------
97*50 97*90
97.30 93.-*
95.20 95.80

1 0 0 .— 100.90
102 —

100.50 100*75
98.— 9 9 .—
97.50 93.5*0
99.70 100.70

W ęg . Ka i.  k o le i e m . 1870 t a  2 0 0  z ł. 5*>/« 107.50 108*10
,  1878 t a  2 0 0  z ł. 5°/o 107.10 108.10
.  1887 t a  2 0 0  z ł. 4”/o 95.50 96.60

A ł i c y e  b:tnk<5\v (zh sztuką)*

B an k u  A n g lo  A ustr. 120 a ł.  .  .  .  151.20 152 .20
P e s z t,  b a n k u  lia n d l .  500 z t.  ,  .  1448— 1449*—
Z a k l. k r e d . d la  h a n d lu  | p n e tu .  p , u l . .  388.50 389*—
W ę g . b a n k u  k re d y t .  2 0 0  zł .  .  .  893*—  393*80

^ a u s t r .  to w . e s k .  fl()() a ł.  . . 732.50 737.50
G a l. lm iikn  h ip o t. 2 0 0  set. 379 —  381 —

w ,  d la  h a n d lu  i p rse m . 2 0 0  * ł .  2 0 0 .— 2‘H .—
łiHiikn d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 * ł. .  244.25 2 4 4 '7 f

* A u s tro -w ęg , 6 0 0  z ł. . .  .  9 0 2 .— 906*—
Z w ią sk . (U nło iibntik) 200 ,  313 .50  314 .25

C zo ak . b a n k u  z w ią z k . KIO . 1 3 3 -  134-50
K lvnoatenski»  b a n k a  1 0 0  z t.  .  .  132*— 132.75

przedsiębiorstw  t rai is porto wy cli.
Biikowr. k o l .  lo k . (a k c . p ie rw .)  2 0 0  a l .«  2C5*—  210*—

.  » ^ (ak c . * ak ł.)  2 0 0  *ł .  142*— — .—
K ołol pólii,-ct)M. K erd . 1 0 0 0  z ł.  m k . 8250.—  3 255 .—

,  I iw ó w -C z e rn .-Ja a sy  2 0 0  z ł.  .  28(3*50 28 7 .5 0
„ W K C liodii.-galio .-lokaln . 200  .  ,  190.—  2 0 0 ,--
.  p a ń s tw o w y c h  20(1 z ł. p e r  « lti  .  347*50 348*—
.  p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o . .  75*50 76*50

- w ę g ie r .  f tn l lc y j .  I . 200  z ł.  .  .  211*— 212*—

A lk <5̂ 45 przedsiębiorstw  przemysłowych.
tłnllc. karpne. naft. tciran. 509 kor. . 
Auktr. Tow. fęórnlcae Alpine 100 ał.

400, _, _
26 *15 262*00

Pirtakiego Tow. iela u. przem. 200 . 1339.— 1340
Bchodnića 500 kor.................................. 879.— 884
Tureckie starz, tylouiow. 500 fr. per- ult. 14*2*— 14*2 50
Trlfail tow. kop. węgla 70 *1. 2 • 181,— 182*—

L o S j  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basllicu) fi cl. 7.20 7*80
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zt. . . 197,— 198 —
Cłnry 40 *1. juk....................................... —._ _
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4”/« . 160.- 165.—
Pożyczka jo. Insbruku 20 *ł. . # 30.25 31.25
Losy ni. Krakowa 20 ał. . . , 27.— 27.70
Pożyczka iii. Lubiany 20 »ł.j. . . 23.50 24.25
(ifen 40 zł. . 01.25 66.25
Palfly 40 zl. mk. . . . . 65.— 66*—
(łzerw. krzyża austr. Iow. 10 *L • , 20*63 21,20
Czerw, krzyżu węg. łow. 5 »f. , l'ł.70 11.20
Loay fund. arc. Rudolfa 10*1. , 20.— _
Halina 40 zl. mli. . . . . . 84*25 85*25
Pożyczka ni. Halzbiirgi* 20 *ł. . 28*25 29.—Hł. Renois 40 '/A- mk. . . . . 8 K»0 85 50

P o ż y c z k a  m . B ta m a ła w o w a  2U a( *
n m .  T ry e a tu  100 m k . 4V»n/o 
.  OT. „ 50  z ł. 4Q/o

W a ld s te ln a  2 0  z t. m k . . . . .

W a l u  ty.
B u k a t c e s a r s k i  . . . . .  
A u s tr. w ęg . 8 g o ld . z ło ta  m o n e t a .
2 0 - f r a n k ó w k a .........................................................
2 0 - in a rk ó w k a  . . . . . .
R o s s y jsk i  p ó ł iu ip e ry a ł  . . . .
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  aa  100 m arz k  
W ło sk ie  b a n k n o ty  z a  100 l i r  .
10 fu n tó w  s te r lin g ó w
R u b le  (za 1 0 0  r s .)  . . .  ,

CO*— —

5-67 6*69

»*54V* 9*55Vt 
11*75—  11*79—

58.80  58 .85
44*45 <4*55 —
126*46 120*55—  

126'V» 127—

Berlin, dniu 2 sierpnia:
P o in .  l is ty  z a s ta w n e  4  p ro c . B e ry  a  6 —11 

» •  •  li‘/a  p ro c .
* » ,  8 p ro c . B u ry a  A ,. .

P o z n . l i s ty  r e n to w e  4 p ro c . . . . .
» » ,  3 '/z  p ro c . . , .

P o z o . o b l łg a c y e  p ro  w . 8V» p ro c . .
R u b le  ( 1 0 0 ) ....................................................................
A u str. h an  k n o ty  (100) ,
L is ty  z a s ta w n e  K ró l. Po ln i;. 4 1 p ro c . .

W a i s ^ a w a ,  dniu 2 sierpnia.-
L i s t y  l lk w łd a c . K ró l. P o ls k .  d u ż e  . ,

•  * » •  d ro b n a
R o s. P o i .  P re m . s  ro k u  1864

,  . . IHUtt
O bi. p re m . B an k u  .sz la ch e c k ieg o  .
Id s ty  basL T o w . k re d ,  z :em .sk. d uże

• • m * > drobna
# ,  m ia s ta  W a is  z a  w y s e r .  V II.
« •  •  .  4 ’/* p ro c .

Petersburg, dn i u  2 s !erpuLi:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m , > r .  1 8 0 i 

.  » » z r. 1866
Listy z*st. T o w . k re d . z ie m . l( r .  po ln i;.

,  .  r o s y j s k ie  . .
.  .  k ijo w .s liie  . , .
m w w ile ń s k ie  . . ,  .
„ .  charkowskie . . . . .
.  , chersońskio . . . .
# .  b e sa ra ł) .* ta u ry tU . . . .

102*—
97*25
5 0.70  

101.70
96.70 
9 5 .99

216.15
180*20
100,20

100.20
99*90

2 9 0 —
255.—
212.25
100.50

looiio
8.40

2 8 0 .—
253.7^
100.CI)

9  8 .5/*

98.3/f
1 0 0 *—
99.50

0 BA C ZN O ŚĆ !
a k c / A - r r Ś l . i d s r

Przekład z w łoskiego.

— n 0 wycinasz?
— Żołnierzy.
— Uzy s4 huini ?
—  B ardzo  ładni.
— Chodź mnie pocałuj.
Chłopiec zerwał się szybko. Był duży na. swój 

wiek, ale delikatny i wątły, jak  matka. Zbliżył się 
do ojci,  zarzucił mu ręco nu szyję. Po uścisku, spart 
główkę na ojcowskich kolanach, jakby byłzm ęczonj, 
lub clmial spać Mała, blada twarzyczka spoczywała 
lekko jak  kwiat.

-— Czy me je s t przypadkiem chory? —  zapy­
tał ojciec.

— Nic, nie —  odparła żywo matka.
—- Powinnaś go wyprowadzić na spacer. D la­

czego nie wychodzi co dzień? Czy Genaro Campa- 
nile nie naprawił jeszcze wózka?

— Już naprawił — odpowiedziała.
—  Czy przyniósł półkę na książki, k tórą mi 

obiecuje od kilku tygodni.
—  P rzyn iós ł .
— Dlaczego nie stoi na swojem miejscu?
— Nie miałyśmy sił G razietta i ja , aby ją 

podnieść i zawiesić na ścianie. W iesz, żo nie jes teś­
my bardzo mocne —  dodała z smutnym uśmiechem.

— Ale Genaro je s t zręczny, umiał ją  zrobić, 
to mógł i zawiesić.

— Spróbujemy zawiesić same —  dodała spo­

glądając tm ożliw ic na męża, jakby, się wstydziła 
opieszałości i rumieńców okrywających jej twarz.

— Moje dziecko, nie męcz się niepotrzebnie —
mówił mąż z ojcowską dobrocią. —  Zawołaj Genna-
rh przyjdzie natychm iast i zawiesi półkę.

— Nie, nie — dodała szybko — wolę się sa-
jmi męczyć.

Zrozumiał o co jej chodzi, na poczciwej jego 
twmrzy malowmł się smutek.

-— Nie chcesz mieć galernika w domu? — za­
pytał powolnym głosem.

— Są tutaj  i tak cały dzień.
—  Masz do nich w strę t?
— Tak — szepnęła, spoglądając na niego bła­

galnym wzrokiem.
— Nie masz miłosierdzia — oświadczył, usi­

łując przybrać surowy głos.
— Pm w 'da— poświadcczyła, spuszczając głowę.
— A jednak to są ludzie i chrześcijanie, Oo-

cylio!
— Ale kradli i zabijali!
—  Są, ludźmi i chrześcijanami —■ powdórzył 

raz drugi.
Zamilkła. Szyła nerwowo, aby ukryć drżenie 

palców. W śród panującego milczenia, dziecko pod­
niosło główkę, spojrzało na ojca i matkę, wyciągnęło 
rączy ny, zarzuciło je  na szyję ojca i pocałowało go. 
Ojciec przejęty wzruszeniem, zapytał, gładząc jego 
cienkie włoski.

— Czy i ty  także nie cierpisz galerników?
Nie zrozumiał pytania, wytrzeszczając niewin­

ne oczy.
Galernicy są nieszczęśliwi —  rzeki ojciec pół­

głosem.
—  Nieszczęśliwi — powtórzył malec z odcie­

niem litości.

Dyrektor złożył gazetę, 1;ludąc ją  na swojem 
miejscu z pedanturyą właściwą ludziom, piowadzą- 
cym regularne, samotno życie. Nadeszła, godzina 
biurowa, wyćzyścii sobie okrycie,, poszedł do żony 
pocałować ją.

— Każ zawołać Gciunira, niech przyjdzie za­
raz — mówiła pospiesznie.

— Nie, moja droga, ponieważ ci to robi przy­
krość — dodał, pieszcząc ją jak córkę.

— Nie robi mi przykrości —  mórnla, usiłując 
przemódz nieprzezwyciężony wstręt.

— Nie mówmy o tein więcej.
—■ Wyjdę, pójdę na spacer z małym, (irazietta  

zostanie sama z Gennareiu.
— Dobrze, już dobrze — dodał.
Gdy wyszedł spełniać swój ciężki obowiązek 

który zmuszał tego zacnego człowieka żyć wśród 
złodziei i zbrodniarzy, kobieta pochyliła się nad 
d/ńeckieni, oblewając iego buzię Izami.

Łzy to były gorące, długo powstrzymywane, 
rzadko wylewane. Z początku z odwagą przyjęła 
życie małżonki i matki w tern dziwnem otoczeniu, 
gdzie zupełna samotność przeplatana była obecnością 
licznych zbrodniarzy. Biedna dziewczyna bez rodzi-' 

A-ów, bez posagu, wychowana pizez sta rą  ciotkę,, 
żyda z własnej pracy, zarabiając zaledwie na kaw a­
łek eldeba — wtedy ożenił się z nią kapitan Gigli, 
dla niej samej, z przywiązania i współczucia, bo miał 
szlachetne serce. Czyż nie wiedziała, idąc zamąż, 
że będzie musiała żyć na wyspie między galernika­
mi. Uprzedził ją , ona się zgodziła; powiedziała so­
bie, że będzie się trzymać na uboczu, w sparta o do-, 
brego człowieka, który jej starczy za wszystko.

(C . d . n .) .
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Na wszystkich polach pracy ludzkiej, począwszy 
od drobiazgowych wyrobów, aż do olbrzymich jej 
tworów7, da się dziś stwierdzić postęp —  dążność do 
ulepszania wszystkiego. A równolegle z tym popę­
dom do ulepszania w dziedzinie realnej brzmią też 
wyraźne i coraz wyraźniejsze głosy o potrzebie po­
prawy i podniesienia społeczeństwa w jego stronie 
moralnej, o propagandzie etycznej, o dążeniu do 
udoskonalenia się pod względem charakteru i ealcj 
strony duchowej człowieka.

Wychowanie — pojęto jako obmyślana praca 
nietylko nad rozwinięciem strony fizycznej człowie­
ka, ale i jego właściwości duchowych, w celu wyro­
bienia dobrego .moralnego charakteiu — może i po­
winno być uważane jako kamień wngielny w tern 
dążeniu do poprawy SjUdeezenśtwa.

Od zrozumienia i spełnienia zadań wychowania, 
zależy w7 wioDioj mierze wygląd i przyszłość dane­
go społeczeństwa; a jeśli gdzie i komu o tę przy­

sz ło ść  troszczyć się wypada, to przedewszystkicm 
nam, którzy od niej spodziewamy się więcej, niż 
każdy inny naród.

Każde społeczeństwo urządza sprawy swmgo 
wychowania szkolnego (publicznego), odpowiednio 
alit W y  eh potrzeb i czuwa nad niem 1 kieruje niem 
tak, jak uważa dla siebie najlepiej, ulepsza je, re­
formuje, podnosi, udoskonala. Wychowanie publiczne 
je s t odbiciem potrzeb i dążeń danego społeczeństwa 
i jego wartości i gdyby ono mógTo wystarczyć, toby 
można w kółko powtarzać: jakie wychowanie publi­
czne, takie społeczeństwo, jakie społeczeństwa, takie 
jogo szkoły.

W  życiu widzimy jednak, że wychowanie do­
mowe od ła t najmłodszych aż do czasu, w którym 
się ono kończy, gra bodaj czy me najważniejszą 10- 
łę i albo ułatwia zadanie szkoły, albo je  paraliżuje. 
Widzimy, że wychowanie domowe w sposób najle­
pszy może przystosowane się do każdego usposobie­
nia dziecka, ,1 przez to najłatwiej może osięguąć do­
bry skutek. Widzimy, że wychowanie domowe, obej­
mując pierwsze lata  rozwoju dziecka, wywiera, na. 
całe życie człowieka wpływ najsilniejszy, którego 
często niczom przytłumić me można.

Gdy się rozważy wszechstronnie znaczenie i 
wpływ wychowania domowego, słuszną je s t rzeczą 
żądać, aby ono było oparte na rozumnych podsta­
wach, aby było umiejętne i przeniknięte ideą cało­
ści, której jalco podwalina ma służyć.

Do czego dąży społeczeństwo^ do tego powinno 
zmierzać i wychowanie; a jeśli społeczeństwo dąży 
do odiodzenia się i do udoskonalenia i chce się pod­
nieść do ideału dobra i prawdy, to i w wychowaniu 
powinny się pojawiać te same hasła, pod któremi 
podnosi się społeczeństwo i do wychowania trzeba 
Ściągnąć z wyżyn ideały — nie, aby je  poniżyć, ałe 
aby się do nich zbliżyć i z nimi się zżyć.

Niedawno pomieszczały dzienniki w notatkach 
kronikarskich ciekawe zestawienia „ideałów dzieciń­
stwa" różnych wybitnych osobistości, niedawno też 
notowały mniej albo więcej dziecinne odpowiedzi 
wychowanek jakiegoś zakładu, na pytanie : do jakiej 
postaci historycznej albo znanej z otoczenia, chcia­
łyby być podobne?

0  iPeż ciekawszem i bardziej pouezajaeem dla 
wszystkich wychowawców byłoby, gdyby‘wszyscy 
fiodzice zechcieli odpowiedzieć na to i

„J aki ideał staw iają lotno w wychowalna swvch 
dzieci?"

Nie chcę przesądzać, ale zdaje mi się, że w wie­
lu wypadkach, gdyby wogólt udało się otrzymać 
Szczere odpowiedzi na powyższe pytanie, były by one 
nie streszczeniem dotychczasowego postępowania, ale 
formułką układaną niezależnie od tego, czy się juj 
v rzeczywistości trzymano Dlaczego? Oto dlatego 

że rzadko wogóie stawia się jakikolwiek ideał w wy­
chowaniu domow7ein.

„Jakoś to będzie, mech się ty iko dzieciak zdro­
wo chowa" — mówią jedni.

„Albo to nademną kto filozofował" — odpo- 
wl idąją drudzy „a przecież wyrosłem na porzą­
dnego człowieka".

„Dtrapienie z dziećmi!" — narzekają inni.
„Dzieci są wtedy mile, gdy ich nie widać" — 

głuszą dowcipniejsi.
„Pójdzie chłopiec do szkoły, to już rzecz pe­

dagogów z powołaniu, aby się zastanawiali nad jego 
wychowaniem" — konkludują wreszcie.

1 tak  daiuj, gdy7by można usłyszeć wszystkie 
opinie i w7szystkie zdania o wychowaniu domowem, 
doszlibyśmy może do wniosku, że wogóie wywleka­
nie tych spraw i chęć narzucenia jakichś idei i idew 
ałów wychowaniu domowemu, je s t co najmniej rze­
czą zbyteczną, dobrą dla idealistów, jeśli nie mrzon­
ką wprost śmieszną.

Komu jednakże idzie o rzeczywisty postęp 
ludzkości na diodzc udoskonalenia się, ten z pewno­
ścią przyzna, ijo- wychowanie domowe, które stanowi 
,0 podstawach charakteru, zasługuje na to, aby za­
stanow ić się bez uprzedzeń nad jego zadaniem 
w dzisiejszej dobie.

Jakkolwiek zechcemy określać cel i zadanie 
wychowania, zawsze pod osłoną jakichkolwiek słów, 
odnajdujemy tę prawrdę, że wychowanie powinno mieć 
na celu rozwinięcie człowieka doskonałego, tak pod 
względem fizycznym, jak  i ducliow7ym, takiego „aby 
i jemu i z nim dobrze byio na świecie", człowieka, 
któiy w postępowaniu swo.jcm będzie się kierowa! 
moralnonii zasadami.

Prawda ta jednak, która powinna przyświecać 
wychowawcom wszystkim, nic zawesze znajduje w wy­
chowaniu domowan zupełne urzeczywistnienie.

Pam iętając o stronie fizycznej i intclleklualncj, 
zapomina się i nie zważa na to, czy i o ile wycho­
wanie dąży do spełnienia swego zadania w kierunku 
wyrobienia dobrego moralnego charakteru.

Nierzadko widzieć można przykłady, gdzie ro­
dzice wybierają zawód dziecku, dd niego go slciero- 
w7ują, nie dbając o to, że ten icli syn, czy córka 
niezależnie od tego, jakio stanowisko społeczne za­
jąć im wypadnie, ma być i będzie przedew'śzyslkiem 
człowiekiem i że nie stanowisko czy tytuł je s t 
m iarą istotnej wartości człowieka, ale jego strona 
moralna, jego charakter. Często można się spotkać 
z tom, że rodzice rozdmuchują w swmich pociechach 
najmniejsze iskierki talentów nawet bez przeświad­
czenia o ich rzeczy wistem znaczeniu, a równocze­
śnie — zdaje się — zapominają o tem, że w każ­
dej duszycco tkwi to, z czego powstają charaktery 
i że bez kwestyi więcej uwagi i starania dołożyć 
wypada, aby rozwinąć dobry moralny charakter, 
aniżeli problematycznej wartości taleneik, w muzyce 
naprzyklad.

Dzisiaj — kiedy to z 
chodzą nas wieści smutne 
zwiędniałyćli losach, dzisiaj 
cierpią niewinni, a cały szereg nieszczęść spada na 
naród, któiy się czyni odpowiedzialnym za to, co 
się dzieje — dziś — więcej niż kiedykolwiek trzeba 
nam jednostek silnych duchem i ciałem, ludzi nie­
złomnych zasad, prawości bezwzględnej — trzeba 
nam dobrych, silnychy imoralilych charakterów7.

Do wyrobienia tych dobrych, moralnych, sil 
nycli cnarakteiów, które mają służyć jako podstawa 
odrodzenia narodu, ma dążyć wychowanie, nie za­
pominając jednakże ani o rozwoju fizycznym ani in- 
te liektualuj 111; je s t to jego zadanie, które ma osię- 
gnąć, jeśli chce przyjść z pomocą tym, którzy w7o- 
w'olają i pragną odrodzenia niety lko.na polu ekono- 
micznem, nietylko pod względem materyalnym, ale 
i moralnym.

Nie ma tak  szczytnych i tak  wzniosłych idea­
łów, ktćrycliby w wychowaniu postawie nie można! 
Nie ma tak  wielkich i świętych celów7, do któryehby 
już od najpierwszych dni wychowania dziecka dą­
żyć nie m ożna!

Dlatego też niech się nie wahają wychowawcy 
i niech postawią w swojej pracy najszczytniejsze 
ideały dobra i prawdy — pomni na to, ze i tak nie­
stety  dzięki warunkom zewnętrznym, praca ich czę­
sto będzie podobną do kuli, k tóra narzucona, zakre­
śla Krzywiznę i obniża się w swoim locie.

A nie la  TI srzklclca.

w\szystkich stron do- 
0 złamanych życiach, 

kiedy to z winnym

Reforma szkoły ludowej we Francyi.
W najnowszych czasach obudził się we Francyi 

żywy m ch za reformą szkolnictwa indowego. Zarzu­
cają tam powszechnie obecnej szkole ludowej, że 
nauka w7 niej zbyt mało uwzględnia potrzeby żyda 
praktycznego, że wyniki nauki nie odpowiadają no­
wy 111 wymaganiom, które życie praktyczne stawia 
dziś dzieciom z ludu pochodzącym, że krótko mówiąc, 
szkoła ludowa mija się z swym właściwym celom, 
którym je s t dziś — zdaniem niezadowolonych — je ­
dynie i wyłącznie: przygotowanie do życia i do walki 
o byt. Aby złemu zaradzić, wybrano drogę, zasłu­
gującą bądź co bądź na uwagę nietylko pod wzglę­
dem teoretycznym.

Wychodząc z tego zapatrywania, że przyszły 
zaw7ód, przyszłe ukształtowanie się życia 11 uczniów 
zależy w wysokim stopniu od okolicy, w której żyją, 
jak  również od zwyczajów, źródeł zarobku czy prze­
mysłu, w okolica, tej najbardziej rozwiniętego, posta­
nowiono nadać szkołom luduw’ym francuskim cechę 
pod każdym względem lokalną. I  tak  np. mają 
uczniowie okolicy, przeważnie rolniczej, otrzymywać 
w7 nauce przew7ażme wiadomości o uprawie roli, w oko­
licach, obfitujących w winnice, ma być upiawa winnej 
latorośli przedmiotem nauki w szkole ludowej, na 
wybrzeżach ma się już uczeń w szkole ludowej za­
znajamiać z zasadami nautyki, rybołóstwa itp. Sto­
sownie do charakteru danej okolicy mają dzied uczyć 
się wiadomości, mogących im się przydać w życiu 
prakty cznem.

Francuski departament, w7ychow7ania publicznego 
uczynił już naw7et pierwszy krok na drodze dó urze­
czywistnienia tej ważnej niezmiernie reformy, wyda­
jąc już we wrześniu r. 1898 reskrypt w7 sprawie 
urządzenia nauki w szkołach ludowych w okolicach 
nadbrzeżnych.

Wedle nowego planu dzieci od la t 8 do 13, 
uczęszczające do szkół elementarnych w krajach nad­
brzeżnych, otrzymają naukę zastosowaną do potraeb 
przyszłego żeglarza i rybaka. I)o tych „przedmio­
tów" należą: wiadomości hygieniezne, odnoszące się 
do życia na morzu, a więc: o pożywieniu, ubiorze, 
sztuce pływania i t. p., o łowieniu ryb na otwartem

morzu i na brzegach, opis łódki rybackiej i ra tun­
kowej, zwiedzanie takich łódek, nazwa i użytek czę­
ści składowych statków rybackich, rozmaite rodzaje 
okrętów, port i jego części, wyrazy techniczne że­
glarskie, okręty obce i ich różnica od francuskich.

I.)o togo za,kresu wiadomości dołączają się w kla­
sach najwyższych tychże szkółek: nauka praktycznej 
astronomii, koustelacye, gwiazdy polarne, pozorny 
bieg słońca, rozmaity czas trwania dnia i nocy, po­
równanie dnia z nocą, księżym i jego fazy7, przypływ7 
i odpływ morza, mapy morskie i i cli użycie, mierze­
nie głębokości morza, latarnie morskie, telegrafy 
podwodne, kompas: deklinacya i waryacya igły ma­
gnetycznej, wiadomości geograficzne o wybrzeżach 
sąsiednich, zwłaszcza angielskich, fauna i flora, ko­
twica, żagle, liny okrętowm i t. p.

Dalszy program dla młodzieży od la t 14 do 20 
rozszerza i pogłębia znacznie program nauki po­
czątkowej.

P lan takiej reformy szkół ludowych ma obok 
niezaprzeczonych stron dodatkieb, niemało i ujemnych, 
trzeba bowiem przyznać, że pizygotowywanie syste­
matyczne dziatwy do jej przyszłego zawodu, tym ra­
zem do zawodu rybackiego lub żeglarskiego i to od 
la t najmłodszych, przedstawia poważne korzyści, ja ­
kio daje zupełne zżyeie się z morzem i jego przy- 
godami. Z diUgiej strony plan ten nie zgadza się 
ze zdrową i powszechnie uznaną zasadą pedagogi­
czną, że zadaniem szkoły ludowej powinno być 
w pierwszym rzędzie, budzenie i rozwijanie życia du­
szy dziecięcej, nie zaś udzielanie wiadomości zawo­
dowych, do których zrozumienia potrzeba już pewne­
go p* zygotowania. J e s t  tedy rzeczą prawdopodobną, 
że program nauki, tu nakreślony, sam przez się nie- 
nastręczający powodów do zarzutów, będzie przesu­
nięty do lat wyższych np. do lat 12— 18, a wtedy 
rzeczpospolita frailouska przez rozpowszechnienie 
wiadomości nautycznych zyska z czasem pokaźny 
zastęp młodych ludzi, przydatnych do floty francu­
skiej, tak  w pokoju jak  i w7 wojnie.

Połączenie obu tycli celów: harmonijnego ro­
zwoju władz duszy dziecięcej z uwzględnieniem ro­
zwoju fizycznego z jednej strony7, w przygotowanie 
do życia praktycznego podług zasady: „uczymy się 
dla życia, a nie dla szkoły" — z drugiej strony — 
byłoby ideałem, do którego nowoczesna szkoła ludo­
wa dążyć powinna.

Ideał to, dotąd nigdzie nłe osięgnięty. Dlaczego? 
Do pytania tego jeszcze wiócimy.

.Reforma szkeły średniej w Rosyi. Z po­
wodu utworzenia przy m m isterym n oświaty komisy! 
do rozpatrzenia kw estyi reformy sMtul średnich łfemroje 
II-remia  p isze:

„Tym sposobem z upływem trzydziestolecia p rze­
stanie istnieć nasz system szkolny w tej postaci, 
w jakiej go powołał do ż jc ia  zmarły hrabia D. A. 
Tołstoj. Nigdy w ciągu całego swego istnienia system 
ten nie był ilznawtmy przez społeczeństwo za zadowa­
lający i stopniowo podlegał dotkliwym zmianom ze , 
s trony samego m inisterstwa oświaty. Społeczeństwo 
nasze zatem m a powód do przyjęcia z radością wia­
domości o wszechstronnem udoskonaleniu tego systemu, 
zgadzając się w7 zupełności zwłaszcza na  to, że udo­
skonalenia wymngają wszystkie strony systemu.

„Do udziału w pracy około przejrzenia systemu 
zapraszani są, najbardziej doświadczeni, wykształceni 
i uzdolnieni pedagogowie z wszystkich okręgów 
naukowych. Życzyć należy, aby wśród zaproszonych 
ekspertów7 znaleźli się w dostatecznej litizbie i z do­
statecznym wpływem przedstawiciele ty eh gałęzi w 
kształcenia, które były traktowane pogardliwie przez 
autorów reformy klasycznej lir. D. A. Tołstoja, zbyt 
jednostronnej do potrzeb życia rosy jsk iego“.

Kara cielesna. Pruski minister oświaty wi­
docznie przestraszył się, żeby jogo rozporządzenia 
w sprawie chłosty nie tłumaczono po ludzku i nie za­
przestano używać „różdżki". Bo oto wydal nowe roz­
porządzenie, będące niby objaśnieniem pierwszego, 
z którego pedagodzy pruscy byli niezadowoleni. Mini­
s te r  w niem powiada, że tylko takiej chłosty'zakazuje, 
k tóra je s t  zbyt surową, świadczy o braku miłości 
nauczycieli dla ucznia i że nauczyciel powinien do 
tego dążyć, aby kary cielesnej wogóie w szkole nie 
było. Minister powiada, że chłosta m a być w ymierzana 
dopiero po nauce i że nauczycielom wolno karać  uczni 
krnąbrnych, jeżeli przed tem raz na  zawrze porożu 
mieli się z przełożonym, iż uczeń ten musi być czę­
ściej karany. Zresztą minister wierzy w tak t  i.auczy- 

że k a r  będą używali w odpowiedniej mierze 
żyje pruskn pedagogia !

cieli,
Niech
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